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M i  s s t a f c Wlerei mii-
jparatapyr

)« ć te ^ p a iS 8 B  przed tekstem 
803 in k  tekśele 1.260 m k .; re

teksiett! .5H0 mk.

W 5inj£fi$ę-i śwf ą'tee**j<sii 
i <> 25 gtfcwst drożej.

!  T a n i  i  d o b r y  c h l e b !

S l f t l i f d i i i  l i l i i  i m i n n  Z w iizk i I l i i l i i
Podaje do wiadomości mieszkańców m. Wilna, iż z dnia 15 stycznia 
uruchomiła wypiek i sprzedaż bhieba róg itoftlińik& tiisiriaei i U n i-

wersyfecłciRi (sklep ft. o, K)

Jafeo Spółdzielnia producentów Rolnych 
Kresowego Związku Ziemian jesteśmy 
w  stanie dać najtańszy chleb wskutek 
ominięcia pośredników i zakupu zboża 
z pierwszej ręki. Piekarnia działa czieri 
i noc. Sprzedaż chteba rano od g. 9—10 

i wieczorem od 5—6.

ii! „STUDJA
* (Scenka Artystyczno J te ra c k a ) 

_ mini. niBkiBdeza S£. S a la  SrteC olu

PitSiii Hinduskie—Par.lomini—kfonologi—Tańce charakterystyczne. 
„ S jo w M c '1,  muzyka Strawińskiego, według bajki .'■.ńdersena. 
„COS p r iy k r o £ C H Scena z balu Wileńskiego w J akcie W.Horowicza. 

Początek—w sobolą o godz. 9, w niedzielę o godz. 7 i 9 wiecz.

W sobotę dn. 10 lutego 
< w niedzielę 11 lutego l  p r z e i M n l a

W acłsw  B ^ a r o w s ld
student U. S. B. ppor. W. P. kaw. orderu „Viriuti 

„Miliiari" i Krzyża Walecznych
zmarł dnia 8 Sutego b, r. w wieku lat 25.

Pognęb odbędzie się w sobotę, in . 10 b, m: o godz. 4 jpppfc 
z mieszkania (Krzywe Koło, Zarzecze 21).

W zmarłym straciliśmy jednego z najlepszych kolrgów i pracowników.
R a d a  F U - .O z .  W u d m i i a b ' .

Wacław Buftiarowskl
rtuaent Wydziału Prawa i Nauk Spoi. U. S. B. ppor rez. W. P. kawaler or­
deru .V i'tuti Militari" i Krzywa Walecznych, kilkuletni kierownik Ogniska 
akademickiego Bratniej Pomocy, po . długich i ciężkich cierpieniach zmarł 

dnia 8. 11. 1923 r. Wyprowadzenie zwłok z mieszkania przy ul. Krzywe Ko!r, 
21 (Zarzecze! odbędzie się d. 10. 11. 23 r. o g. 4 pp, na cmentarz Ross

Z a n ą d  B r .  P o m .  P o ls k u  H ł ,  A k o d l. II. I  E .
139

Mocą uchwały Walnego Zgrom adzenia Akcjonariuszy z dn. 28-1 r. b.

Si. *  t a i  T O H fM  i y i i
podwyższę dotychczasowy kapitał akcyjny z mk. 30.000.000 do wysoko 
ści mk. 70.000.000 przez wydanie 8.000 sztuk ąkcji II emisji po mk. 5.000 

nominalnie na warunkach następujących:
Pierwszeństwo do nabycia akcji U emisji przysługuje posiada­

czom akcji I emisji w stosunku: 1 akcja II emisji pe cenie mk. 7.500 
za norn. Mk. 5,000 na każdą posiadaną akcję I emisji.

2. Przysługujące posiadaczom akcji wyżej prawo dokupu akcji 
winni akcjonarjrćsze wykonać najpóźniej 15 jutęgo 1923 roku włącznie, 
-rzedstawiając posiadane akcje poprzedniej emisji do ostemplowania, 
®r*z wpłacając jednocześnie należność na nowe akcje.

3. Akcje nie wykupione przez dawnych akcjonarjuszów w ozna- 
f l° 5nym czasie Kresowe Towarzystwo Rybne przydzieli nowym akcjo-

jusz°m p0 cen;e mk. 12.500 za każdą akcję.
- . '  *  pobieranej przez Kresowe Towarzystwo Rybne ceny emi- 

o S C(Pr?e2nW  si(i fnk- 5.000 na kapitał zakładowy, resztę zaś, po 
r < n kosztów emisji, na kapisał zasobowy. 

irr!rtnńr‘i 0ci WzsM em  udziałów w zyskach i praw przysługujących 
„ ia lL ll 0m* akcje nowej emisji będą zrównane z akcjami emisji i 

z prawem Ba dywidendę roku operacyjnego.
j^uje- P*’awa doku pis, oraz zapisy nowych akcjonarjuszów

Kresowe Towarzystwo Rybne, Sp. Akc. Wilno, Jagiellońska 3—2
Miienski Bank R -Przem., Wilno Mickiewicza i7,
Oddział » Warszawa, ul, Ossolińskich 1.

W iin o ,  L u ty  1923  r o k .

K r a s o w e  T o w a r z y s t w u  Rybne*

n°k^OIDC»OatOC«OC3ICK»3CIOCSDCr>C*3C»DC»OC^a«OOIDCICCIOC*3CIOOIOC»3(^CX*3aiO®
S A L A  „LKTNBA”  W niedzielę dnia 11 lutego r. b. §

S^pSijE^wiStwJ daniny Niekraszowej. §
w  programie, utwory: brchmsa, Dworzaka. Schumana, Chopina, Uiuck* i in. o  

r  Początek o g. 4 popoł. Kssł otwarta od g 11—1 i od 3—9 wiccz. 8
39oc*x ̂ r̂>cscxxoa»DCtoo«3cio<aoc*oar}D

: W restauracji „pod Niedźwiedziem^
p o d c z a s  o b ia d ó w  3 k& tecyj p rz y g ry w a  o r k ie s t r a  dam sfc~.

U w a d z e ,  p i p .  R o l n i k ó w !
Chłodne i dżdżyste lato i jesień spowodowały brak i drożyznę 

nasion koniczyny, łubinów, seradeli i t, p.
Zakup tych nasion w dostatecznej ilości jest niemożliwy, gdyż na 

iz  potrzeba środków przekraczających zasoby organizacji rolniczych 
W interesie przeto rolników niezbędnem jest wcześniejsze nadsyłanie 
zamówień na nasiona do 2—1

Wskitgi Mkffl Rolniczy S-S! fe % Ks, sl. Im n  9,
przy czerr. ci, którzy poprą Swe zamówienia zaliczką stanowiącą w przy­
bliżeniu wartość zamówionych nasion, będą mogli liczyć na wykonanie 
swych zamówień całkowicie.

BUCHALTER
p i i f r u k i w a n y  do poważnej 
firmy handlowej. Oferty szczegó­
łowa prosimy nadsyłać pod adr.j 
W. P. Słowacki, Zawślna *28-39

f  LUTN7A; 
Występ Karola Adwentowicza 

Dziś 
,Peer Gynt**

1 poemat dramatyczny W 12 obrazach 
Hf Ibsena, Muyyka E. Griega, 
tłumaczenie J. Kasprowicza

Początek o g. 8 w.

TEAtH

WIELKI
(Pohulanka)

Sobota 
„Królowa foM tota* 

operetka
Niedziela pop. ceny znii. 

występ 59. Jachny. 
„Faiist" opera. 

Wieczorem: .Krótowa 
foztrota" operetka.

**— Mwt Mwwi i m m ii uM

OSTATNIE DNI D E L O N E  EFFŁMOB
T A J E M N I C A  S A C «^ C 9 f .3 :-f t , j 'E :S r  S K R Z Y N I  

■ta Dc-J^ck atrakcwi IO
Dzi.5 ai OWA WIELKIE PRZEDSTAWIENIA a

O jednakowym programie popoł. o g. 4 i wiecz. o 8-oj. 
e x>OiCA-^?i

TEATR 
i9. SyTCtifl̂ ^
łp . iura'Hini;

Sobota 
„Dwudr.ieści? dni kocy­

kom ed ja
Niedziela 1 

r I>wadlzie£cie dni kozj ■
komadja.

Dzienna sprzedaż bhetów ód 11—2 pop. 
w cukierni o. £7-rafa, ul. Mickiewicza 

Tóg Tatarskie,. »

DO M  B A N K O W Y

Klub iRłellgeiit^i Prscr^cei
(d. Klutr Baakowców>r> ‘ TŻOWCÓW/

podąjc uiuiejszynt do wiadomości członków Klubu 1 sympatyków, że dnia 
1C tutepo r. 1923 o godz. 10 wieer. odbędzie aię

OTWARCIE KLUBU Jagiellońskiej^ 10.
Wejście za zaproszeniami, które można r. aby wad ii gosoodm y klubu: 
p. p. it. Symąną, W. Zawistowskiego, W. Abramowicza, Z. Rewkowskiego, 
H. Markiewiczr. K. Rudzkiego, j .  Lappo, 1. ilałacdowca, F. Wazbisa, If. 

Kierncwicza, Skorupskiego i Żukowskiego.
B I ' f * ^

FIERWSZORSęiłNA 
FRANCUSKA MARKA

aestEsac ss.acss ̂ Baaoasssa j^satas^tzatsaBsaEsaisaEśaEaisaesasssra
H  
ET ® W A R Z ^ W  A K C Y JN E  U B a W E C K E S

Q „POLdNIAca-VflTj&
ŁJ5 Przyjmuje: 1- óbezTeczer.ia od ognia.
M  2. Ubezpieczenia transportów.
0  3, Ubezpieczenia szyb 1 luster od stłuczenia.

4. Utezpieczenis od kradzieży.
E 3  5. Ubezpieczenia walorów przemysłowych pocztą.
E S. Jbszpieczenia na tycie. 

i. Ubezpieczenia od wypadków.
8. ;Jb£-:pieczenis dożywotne od katastrof, 

f f l  ODSUUEA, W  V 1 L N I I :  ibHi A .  M l t h l e y l A d  3 9 . Tal. 321. m
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Wilno Mała Pohulanka 9 !
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s o e c w a ^ e e b e e s e e e s e e e s s s i

Itpp  Mk Ilżycilt.
m m



Słowa i
Kiedy p. m inister Skrzyński, 

podczas swojej przemowy W ileń­
skiej, zapewniał zgromadzonych 
przedstaw icieli społeczeństwa na­
szego, iż w  naj bliższym czacie 
■sprawa pasa neutralnego  zostanie 
rozstrzygnięta w ir.yśl życzeń : 
•iążeń ludności, należało przypusz­
czać, iż slow swoich n ie trak tu je  
ii tylko jako retorycznego zwro­
tu  gwoli rozproszenia pesymizmu, 
nurtu jącego sfery wileńskie. Nie 
m ieliśm y powodu w ątpić w szcze­
rość i m iarodajność oświadczenia 
m in istra  spraw  Zagranicznych 
Rzeczypospolitej, którego słowa, 
choćby na okolicznościąwera ze b ra ­
niu wyrzeczone, powinny, — zd a ­
wałoby się, posiadać w agę w łaś­
ciwą odpowiedzialnemu, stanow is­
ku mówcy.

Od przem aw iających z pośród 
zebranych p. m in ister usłyszał 
odpowiedź dobitną, tw ardą, może 
nie-bankietową, ale szczerą, usu­
wającą wszelkie wątpliwości co 
do tego, czego Wilno oczekuje 
ad rządu w dziedzinie zabezpie-„ 
ezenia norm alnego życia k ra ju  i 
usunięcia ran , krw aw iących od 
dwóch la t przeszło na jego ciele. 
W ciągu  długoletniej ciężkiej w al­
ki o sw oją przyszłość, o polskość 
iorsju, nauczyliśm y się sum iennie 
ważyć słowa i czyny.

P rak tyka  życiowa nauczyła n a s  
widzieć realne kształty  rzeczyw i­
stości i przedkładać skrom ne czy­
ny najpiękniejszym  naw et obiet­
nicom Dla u cna wileńskiego 
przyjem niejszą jest wieść o drob- 
nem  naw et powodzeniu polityki 
polskiej, o nieznacznem  polepsze­
niu w ew nętrznych stosunków  w 
państwie, niż najw iększe tryum fy 

♦grandelokw encji polityków pol­
skich przy stołach biesiadnych, 
lub na trybunie  Sejmowej.

W łatach ostatn ich  nie sk ą ­
piono W ilnu słów uznania, sym- 
patji, entuzjazm u naw et. Serdecz­
ne uczucia 1 cenna pomoc, okaza­
na m u szczególnie przez polskie 
m iasta kresowe, pozostanie zawsze 
we wdzięcznej pamięci m ieszkań­
ców k ra ju  naszego. W ilno i
Lwów—to dwa wschodnie bastjo- 
ny, które stanow ią o m ocarstw o­
wym znaczeniu państw a. In teres 
ich nie je s t  tylko in teresem  lo ­
kalnym : um ocnienie i zabezpiecze­
nie ich je s t nieodzownym w arun­
kiem utrzym ania się P oiA i w 
granicach zakreślonych przez w y­
siłek n«rodu w  walce o niepod­
ległość. ■ *

Geograficzne położenie W ileń- 
szczyzny je s t niedogodne i rJe-

l isych M  politycznych 
! sali.

W kw ietniu  1905 roku udałem 
się do Petersburga. Zostawiwszy 
rzeczy d ł  dworcu, pojechałem 
tram w ajem  dę Bibljoteki Publicz­
nej i s tam tąd  rozpocząłem poszu­
kiwania pokoju um eblowanego. 
W ciągu godziny znalazłem od­
powiedni przy Ulicy Li lejnej 
(jL itiejnyj prospiekt"). Gospodyni, 
k tóra oddała nu  pokój, położyła 
za w arunek  m iędzy innem i— .p o ­
lityką się  nie zajm ować". Zapy­
tałem zdziw iony, dlaczego kładzie 
ów w arunek — „jak to dlaczego? 
odpowiedziała. U  m oich znajo­
mych m iefzkał pan, który zajmo- 
w ał się po lityką i ściany zostały 
rozsadzone dynam item  Niedawno 
w tym  dom u mieszkał inny  pan, 
zajm ujący się polityką. P c lic iago  
zabrała i zrobiła rewizje nietylko 
w jego  pokoju, ale u  tych  gdzie 
najm ował m ieszkanie,, nie pozwą-, 
łono im  w ciągu trzech dni w y­
chodzić z domu i postawiono a-

bezpieczne, a granice zewnętrzne 
wręcz nieznośne pod względom 
strategicznym .

W szystko to, co wokoło nich 
zgęsacza tendencje i siły wrogie 
Polsce i przybliża je  do stolicy 
k ra ju —W ilna--m usi być spotkano 
przez społeczeństwo miejscowe z 
żywem niezadowoleniem i obawą. 
Sentym entem  i m iłemi słówkami 
nie u trw ala  się granic państw a i 
nie daje się gw arancji bezpieczeń­
stwa najbardziej w ysuniętym  je ­
go dzielnicom. Tu należy szukać 
źródła niepokoju i zawodu, które 
ogarnęło nasze społeczeństwo po 
osta tn ich  niepowodzeniach nasze­
go rządu w spraw ie Kłajpedy i 
pasa neutralnego, patetycznie 
choć bezradnie m askow anych 
przez p. m inistra Skrzyńskiego.

Nie należy za to wszystko 
sbbidaó wyłącznie w iny na  niego, 
lub ' na  obecny rząd gen, Sikor­
skiego; m ylńem  byłoby obwiniać 
wyłącznie m inistra spraw  z a g ra ­
nicznych o skłonność ,do ustępstw  
wobec sąsiadów, o słabość s tan o ­
wiska polskiego w tych lub in­
nych spraw ach Polskę obchodzą­
cych, a rozpatryw anych na forum 
m iędaynarodowem .

Opłakany stan  w ew nętrzny w 
P ra c e  zmusi każdy rząd do osła­
bienia jego stanow iska na ze­
w nątrz i do ustępstw  w dziedzinie 
najw ażniejszych dlań spraw, co do 
których jest, wyw ierany przez 
czynniki zewnętrzne zdecydowany 
nacisk, przeciwny tendencjom  pol­
skim . Tak było w roku  1919, k ie­
dy p. Paderew ski zgadzał się. na 
powstrzym anie w ojsk polskich w  
Galicji W schodniej, tak  było w  
lipcu r. 1920, kiedy p. Wł. G rab ­
ek.! pod wrażeniem klęski, za cenę 
niespełnionej później obietnicy 
podania pomocy Polsce przez 
sprzymierzeńców, zrzekał się w 
Spaa W ilna i Wiieńszczyziiy. Tak, 
w każdym  wypadku w momencie 
krytycznym  dla państw a, kiedy 
trzeba było ratow ać jego zag ro ­
żoną egzystencję, robiło s;ę to 
kosztem Wilna albo Lwowa. Lud­
ność Wileńszczyzny, stojąc na w y­
suniętej placówoo m ocarstwowej 
potęgi Polski, ma słuszne prawo 
żądać, aby stw orzono dla niej do­
stateczne w arunki i zapewniono 
odpowiednie środki dla pełnienia 
tej niełatw ej m isji. A by pom yśl­
nie bronić bastjona  naprzód wy­
suniętego, trzeba mieć tyły zabez­
pieczone; trzeba czuć za sobą je d ­
nolitą wolę swoich w spółobywa­
teli, państwowo zcrgdnizowanych; 
trzeba wiedzieć, że tam  jes t ład,

gentów , zatrzym ujących w szyst­
kich. co do nich jjfzycBodzib?

Cóż było robić? m usiałem  
przyrzec, nie chcąc się rozkon- 
s p irw y w a ć , że nie zajm uję się 
polityką i z czyste/u sum ieniem  
zapewnie, żs w ybuchu dynam ito­
wego w molem m ieszkaniu nie 
będzie. Tegoż sam ego dnia syn  
owej pani, urzędnik banku pań 
stwowego, przyszedł się za m ną 
zaznajomić, by zm iarkować, kim  
jestem  i w jak ich  zam iarach 
przybyłem. Mująćt pasport inspe­
ktora podatkow ego z Kołomyi, 
S tanisław a Gruszeckiego, m usia­
łem  do paszportu i dó rnych za 
jęć w bibfjotekach przystosować 
opowiadanie o Sobie. Powiedzia­
łem, że funkcje inspektora po­
datkow ego mię męczą, bo wyma­
gają  wiele rozjazdów, że od cza­
sów uaiwers-ytetu sta le  pracuję 
naukow o i pragnę napisać dzieło 
o finansach P.o*ji, co u toru je mi 
d r odę do katedry  uniwersyteckiej 
we Lwowie. Na zapytanie, skąd 
mówię po rosyjsku, odpowiedzia­
łem, żo w Galicji Wschodniej po­
znałem język ru sk i i ula korzy-

o

karność społeczna, gotowość do 
podporządkowania swoich indywi­
dualnych. czy też zbiorowych in ­
teresów i upodobań wymogom o- 
góluego dobra.

Centrum  Polski, ogarn ię te 'ssa­
łem  wzajem nego zwalczania się 
poszczególnych obozów politycz­
nych, dążących do pognębienia 
swego przeciw nika chociażby ko­
sztem  osłabienia odporności pań­
stw a na niebezpieczeństwa ze­
wnętrzne, nie je s t tera ,oparciem, 
które je s t niezbędne dla skutecz­
nej obrony jego najbardziej ekspo­
now anych placówek,

Nieoczekiwana naw et przez 
pesym istów klęska, poniesiona 
przoz Polskę w Paryżu w sp ra­
wie zniesienia pasa neutralnego, 
którą p. m inister Skrzyński, nie 
zawahał się w  swej ostatecznej 
mowie zadczyó do pozytywnych 
momentów w polskiej polityce 
zagranicznej, je s t najlepszym sp ra ­
wdzianem  słabości polskiej poli­
tyk i zewnętrznej. Nie przysłonią 
jej ani górnolotne zwroty mowy 
m inistra, ani jej filozoficzno—-teo­
retyczne rozważania, ani Łem 
mniej patetyczne inw okacje koń­
cowego ustępu.

Takie „sukcesy" prow adzą od 
Kłajpedy po przez pas neutralny, 
Wilno co Bugu i Baru. Mamy 
powody do niepokoju, skoro od 
granicy następnego kroku w tej 
rejteradzie dzieli nas już  tylko 
20 kim., skoro bez słowa pro tes­
tu  oddaje się g n riiy  z przeszło 
90 proc. ludności polskiej.

Można ponosić klęski politycz­
ne, można je  naw et usprawiedli­
wiać, lecz trzeba mieć odwagę do 
nich się przyznać. Trzeba nie 
wstydzić się powiedzieć: spotkało 
ilps niepowodzenie, nie uzyska­
liśmy tego, co nam  się słusznie 
należało, lecz praw a swoje za­
strzegam y nadał i z nich nie re ­
zygnujem y. Byłyby ta  słowa m ę­
skie i proste. <!

la n y m  metodom hołduje p . 
m inister Skrzyński. Rozpoczął w  
W ilnie od uroczystych zapew­
nień, do których daw ania nie- 
miał, ja k  się okazało, najm niej­
sze j podstawy. Nadużył zaufania, 
które społeczeństwo W ileńskie n ie­
zmiennie dotąd żywiło wzglądem 
każdego kierow nika polityki pol­
skiej, chociażby naw et to .zau fa ­
nie nie pozbawione było znaosnei 
dozy krytycyzm u.

Nic dość tego. W swej osta t­
niej mowie sejm ow ej w ysunął 
p. Skrzyński „powolność w erdyk­
tom Ligi Narodów" i „kompromi­
sowe załatw ianie m iędzynarodo­
w ych sporów-1, jako szczególny ro ­
dzaj sukcesów polskiej polityki.

stan ia  z lite ra tu ry  naukow ej ro ­
syjskiej nauczyłem  się po rosyj­
sku od człowieka, który"całe ż y ­
cie przebył w  Rosji i mówi jak  
rodowity Rosjanin. Jakkolw iek w 
ciągu ostatn ich  ia t kiiku bardzo 
rzadko mówiłem po rosyjsku, a 
więc mogłem u tracić w” pewnym 
stopniu wprawę, starałem  się mó­
wić źle, zatrzym ywać Się vr środ 
k u  zdania, jakby  szukając wyra 
zu i czasami rozmyślnie w trąca 
łem w yraz polski lub niemiecki. 
Gdy gospodarz zaproponował m ó­
wić po niem iecku powiedziałem 
mu, ie  chcę mieć uebung w języ ­
ku rosyjskim . Podpowiedział 
mi -f- „Uprażnienie".

W Petersburgu  w ypytyw ałem  
iudzi o w ypadki z 22 m&rca (ga- 
ponads). Ludzie ze s fe r  n ieinteli­
gentnych odpowiadali: „naród po­
ssali wał (lud swawolił) po głnpo- 
s ti i jego naśtreląli (aastrzeU li)". 
Dodawali najczęściej: „trzeba, że 
by był porządek, chciano niepo­
koić cesarza".

Krew przelana nie wywołała 
w P e tersburgu  wielkiego Stoln, a 
ni w rażenia wśród m as. Gdy zu.-

I

P. m inister mig jak  się zdaje, > 
oczy zwrócone na widownię za­
graniczną i tam  głównie szuka ‘ 
uznania dla swoich „sukcesów"; ! 
niestety, w ew nątrz państw a, u  ; 
nas, odczuwane są one jedynie ! 
jako  dotkliwe klęski. Do czegóż j 
bowiem sprowadza się kompro- s 
misowość w stosunku do kon 
traben ta , k tó ry  nie zamierza u - 
stąpić ani na jotę, ja k  nie do 
jednostronnych ustępstw  i boles­
nych  s tra t bez żadnej rekom pensa­
ty? Gdyby były one naw et n ie ­
uniknione, to nie je s t  to dosta tecz­
ny powód, aby kw iatam i słow nych 
oracji należało pokrywać łachm a­
ny swoich szat.

Rzeczywiste powody u stęp li­
wości Polski się widoczne; scha- = 
rakteryzow aiiśm y je powyżej, jako j 
nieunikniony rezultat wew nętrzne- j 
go rozprzężenia i obłędnych w aśni I 
politycznych, prowadzonych na | 
tle nędznych i w ąskich egoizmów | 
partyjnych. Za takie grzechy na- j 
rodu płacą zwykle jeg o  peryferje. \ 
Oa. la t przeszła dwóch płaci Wi- i 
leńszczyzna, w  przyszłości, jak  
rak dalej pójdzie, może zapłacić 
Lwów lub Pomorze.

Wilno przez kilkuwiekowe w ie r­
ne współżycie z Polską dość dało 
dowodów, iż gotowe jes t z nią 
dzielić zarówno burze i  niedole, 
jak  pogody i wesela. Nie je s t 
natom iast tym  upośledzonym fol- ■ 
warkiem , z k tórego się odryw a t 
po kawałku, dla uratow ania fun- j 
d u s* . od wierzycieli, czy też  dl& 
popraw ienia właścicielowi n a d ­
wątlonej opinji. Nie m am y żadnej 
iloorej racji przyjmować na swoje 
wyłącznie konto rachunków  za 
pobite garnk i w centrum  Polski, 
ani tem  mniej opłacać kawałkam i 
naszej ziemi ojczystej kosztów 
panoszącego się tam  nieprzerw a­
nie w archolstwa. Gą chwile biedy, 
te  rzeczy szczerze i wyr&żaie po­
wiedzieć należy. Liberus.
UBir o i l l l H M I M  ■MIWIIHI1I11IBIIMI IW —II nilII

Rozstrzeliwaaie sKrcaficów przez żoł­
nierzy nie zgadza się nietylko z nasz.6- 
ml pojęciami 6 katowskim obowiązku, ja ­
ko niszbyt zaszczytnym, ale: nawet z li­
terą prawa o powinności wojskowej. Żoł­
nierz jest pozwany pod sztandary dla 
obrony państwa w polu walki, a nie dla 
strzelania do bandytów przywiązanych 
u słupków. Dziwimy się nawet, iż wła­
dze wojskowe nie dostrzegły tej anoma- 
Iji, tembardzkj, iż w pojęciach wojsko­
wych honor munduru szeregowca, powi­
nien być równie pilnie strzeżony, jak  
munduru generała.

Sprawa ta została poruszoną na 
jednej z komizyj sejmowych i wtedy po­
seł Anosz z Pol. Str. Ludowego oświad ­
czył, iż w rozstrzeliwaniu skazańców 
jtrzes żołnierzy nio widzi nic niestosow­
n y -

„Cham chamem",—rzekłby, budząc 
się, pan Zagłoba.

pytyw ałem  mego gospodarza, o- 
raz innych Rosjan ze sfery urzę­
dniczej lub  kupieckiej, kiedy 
skończy się wojna,— odpowiadano 
mi: „wojna dopiero się rozpoczę­
ła". Na ulicach chłopaki, sprzeda­
jący  „Petersburgskij Listek* co 
dzień wykrzykiwali- „Zatopienie 
flo ty  japońskiej, pogrom arm ji 
japońskiej". Publiczność skw apli­
wie kupow ała gazetę i snaidewa- 
ła w  niej tylko życzenie zatopie­
n ia  flo ty  japońskiej i rozbicie 
arm ji, oprócz życzeń były prze­
widywania tych  w ypadków /oraz 
skrom nie podane fak ty  (- tym- 
czhsowem niepowodzeniu oręża 
rosyjskiego. Zauważyłem jednak, 
że owe w ykrzykiw ania o w y-  
s lę s to m  silniej oddziaływują oa 
psychologję mą«, niż skrom nie 
podane w iadom ości ‘o niepowo- 
dzenlśtoh. Zrozumiałem wówczas-, 
że fala niezadowolenia ropieje się 
na 'szersza  kręgi i wywoła ogólne 
wrzenie wówczas, gdy już stanie 
się dla w szystkich jasne, że Ro­
sja pokonana 'została w  wojnie z 
-Jffponją,

W "kwietniu 1905 r. społeczsń-
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Z lei m .
Zebranie w Belweder;?

WARSZAWA. (Pat). Dnia % '
■b. m. o d b y ło 's ię  w Belwe'dtusł 
na zaproszenie Prezydenta zebra 
nie, na k tóre przybyli m in istro­
wie Grabski, Ossowski, Darow ski 
i Marynowski, marszałkowie 
Trąm pczyński i Rataj, wicernar 
szałkowie Mofaczewski i Osiecki, 
członkowie komisji skarbow o-bud­
żetowej, Sejmu i Senatu oraz pro­
fesorowie Brzeski, _ Kostaneoki ż. 
S trassburger. Podczas zebrania 
Mirosław Gąsiorowskl w ygłosił r e ­
ferat na tem at podatku g ra n to ­
wego. Po referacie wywiązała się 
dyskusja.

Z Komisji Rolnej.

WARSZAWA. (Pat). Na d a  
siejszom posiedzeniu Komisji Roż­
nej, poseł Brownsford referował 
wniosek nag ły  w sprawie ra b u n ­
kowej gospodarki leśnej na Kre- 
sacli Zachodnich województwa 
poznańskiego i pomorskiego. Wnio 
sek ten  został przyjęty ze zmianą 
następującą: „Wysoki Sejm raczy 
uchwalić wstrzym anie wywozu 
drzewa zagranicę, aż do zbadania 
spraw y przez kom isję  sejmową*. 
Odrzucono we wniosku słowa n a ­
stępujące: „W strzym anie wy­
rębów i wydanie chwiloweg* 
zakazu1*. Komis; a stanęła n* 
stanow isku, aby przj ję ty  wnio­
sek uogóinić na  cale P a ń s t­
wo. Po dyskusji przyjęto szereg 
wniosków. Przedewszystkiem  trzy 
wnioski posła Brownsforda: ,.Sejm 
wzywa Rząd: 1) aby zezwolić na 
przywósi drzew a opałowego z za­
granicy, jeżeli się do tego nada­
rza w sąsiedztwie gm iny łatw a 
sposobność, 2) aby umożliwić na- 
tychm iastowe nabycie potrzebnej 
ilości drzewa zagranicą i ochra­
niać przem ysł drzewny wogóle, a 
w  szczególności w Bydgosiiczy 3) 
aby urządzić odrębną likwidację 
dla handlu drzewem i d b  prze­
m ysłu ydrzewuogo, a przedewszvst- 
kiem  odrębną dla rolników, drob­
nych rzemieślników, chałupników 
i zakładów dobroczynnych "(w ra ­
chubę brać należy w tym  w ypad­
ku  tyA o Jasy najbliższej okolicy). 
Nadto przyjęto w nlcsek Barana- ’ 
w a wzywający rz?.d, aby działki 
leśne brano z lasów nsjbliżej po­
łożonych.' Dalej wniosek wzywa 
rząd  do w ykonania ustaw y
0 ochronie lasów. Pożarem Sejm 
wzywa m inistcrjuai rolnictwa, aby 
w czasie zakazu wywozu drzewa 
zagranicę ułatwiono dostarczenie 
taboru kolej cw tgo.

Stai: obecny poczt i telefonów.
WARSZAWA (Pat.). Na posie­

dzeniu sejmowej komisji kom uni­
kacyjnej kierow nik M. P. i T. 
Moszczeński referował obecny 
stan poczt i telegrafów w całym  
państw ie. Sjtań ton je s t zadawala­
jący w  Poznańskem  i na Pomorzu, 
natom iast w Kongresówce i Małc- 
polsce pozostawia wieje do ży­
czenia. Redukcja personelu poczt
1 telegrafów^ jest, zdaniem m ini­
s tra—niemożliwa. Referent om ó­
wił spraw ę potrzebnych iuw esiy •

f ' '

stwo rosyjskie i sfery rządowe 
czekały z niepokojem i rojem uczuć 
sprzecznych, jaki rezultat da w y­
sianie floty Bałtyckiej na wody 
Oceanu Wielkiego. Panow ała ©pi* 
uja, że jeżeli nastąpi zwycięstwu, 
rząd ujm ie w karby masoweroi 
aresztow aniam i i terorem  społe­
czeństwo, cofnie lab  przynajmniej 
ograniczy dane już koncesje, w ra  
zie zaś porażki wejdżTe na drogę 
ustępstw  konstytucyjnych.

30 kw ietnia wydano zapow ie­
dziane ukazem grud  nic wy m 1904 r. 
postobewienie Kom itetu Ministrów, 
zatwierdzone przez cesarza, doty­
czące ulg, zniesienia lub o g ran i­
czenia praw  wyjątkowych. Zezwo- 
lono .wówczas Polakom nabywać 
ziemię od Polaków w tak  zw. 
„Kraju zachodnim*, zeswolone 
przechodzić z praw oslawja na in ­
ne wyznaniti. "Pierwsze v-y yoLł;* 
mobilizację w łasności na  nascych 
ziem iach w schodnich.i przyczyni­
ło się do zm niejszenia naszego 
stanu  posiadania. Drugie rozpo­
rządzenie dało m asowe przejście 
na katolicyzm  tak  zw. opornych, 
b. unitów  na Podlasiu i w  ziemi
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*ji i  wyjaśnij w arunki nu jiudeń 
Aiąd przystąpił dó spoM  tęlefń- 
Łicznoj a towarzystwem  Ceder- 
g r e c ,

Z Komisji Konstytatyjnej.

WARSSAWA. (Pat.). R em p ja  
Konstytucyjna przyjęła w  trze ciem 
p y ta n iu  projekt ustaw y o Try 
kanale Stanu. Przyjęto pro jek t 
profesora Konopczyńskiego, aby 
wniosek p pOdągnjęcie m inistra 
<io odpowiedzialności był podpi­
n a j  prasę 19C conajm niej posłów. 
!>syjępo ®akże poprawkę, aby co- 
ijijfliEiej połowa członków Trybo* 
* J u  Staw i m iała wykształcenie 
prawnicze.

Pod prsrW udnictwęm  posła 
M arka rozpatryw ano spraw ę T ry ­
bunału Kompetencyjnego. Uchwa­
lono zwrócić się W tej sprawie do 
Sądu Najwyższego i T rybunału 
A dm inistracyjnego oraz zażądać 
w yjaśnień od Prezydjum  Rady 
M inistrów w jakiem  stadjum  

, znajduje się nowela ustaw y o 
urzędach ziem skich.

Z Komisji Prawniczej.
WARSZAWA. (Pat). Na posie­

dzeniu Komisji Prawniczej przy 
udziale m in istra  sprawiedliwości 
załatwiono szereg drobnych spraw 
dotyczących skarg  o przyw łasz­
czenie nieruchomości nabytych w 
la tach  1918—1922.

Zjazd Rolniczy w Wilnie.
{ciąg dalszy).

RelTen f̂t prof. Zdziecnowsiciego.
, Popołudniowe posiedzenie ziaz- 

ąu  *oin rozpoczął refera t prof. Mar- 
;i#,na Zdzleehowskiego ua tem at 
rozwoju polskiej idei narodowej 
^ Kresach. P. Zdziechowski zobra* 
z&Wał szkodliwą działalność nacjo­
nalizmu, którego dekstrukeyjue 
^P iyw y  coraz większy zataczają 
n jg fc  oraz porównał go do f.tna 
|yamu religijnego średniowiecza, 
fiaslt sam ostanowienia -o sobie—  
mówił prof. Zdziechowski, pobu­
dziło do życia szereg narodowości 

f: narodów w których prądy nacjo- 
Uwisuczue coraz silniej kiełkują 
i coraz straszliwsze przyjm ują cb- 
jaw y. Mamy tego jask raw y  przy 
kiłact chociażby tu  u  nas ną  Kre­
sach. To też polityka polska win 
« ą  być oparta o wzniosłe zasady 
C hrjpJan lzm u, wyrazicielem k tó ­
rych po wojnie sta ł się Forster w 
Khfemczech. Politykę tę należy p ro ­
wadzić zupełnie realnie, nie może być 
■ona bowiem żadną iluzją ani ma- 
rząniem. W  stosunku do m niej­
szości narodowościowych m usim y 
być życzliwymi gospodarzami, żą

dając od nich wypełnienia obo­
wiązków. Nie marny, żadnej racji 
zrażać ich do siebie, a  raczej m u ­
simy ich pociągnąć za sobą wyż­
szością kulturalną. Co do z iem bń  
stw a, to rząd i sejm  jako  gospo 
darze w inny otoczyć je  należytą 
opieką, jest ono bowiem tutaj tą  
siłą ku ltu ra lną  Polski, było nią i 
pozostanie.

Po referacie prof. Zdziechew* 
skiego wywiązała się dyskusja, w  
której kolejno zabierali głos p re­
zes Łukowskiego T wa Rolniczego 
p. Olęcki, k tóry  w ystąpił w obro­
nie tez nacjonalistycznych i pole­
mizował z przedmówcą, następnie 
przem awiał przedstawiciel Lw ow ­
skiego T-wa gospodarczego i 
Związku Ziemian p. Jaroszyński, 
też polemizując z prof. Zdziaćhów- 
skim. Pozatem w dyskusji zabrał 
głos p. Hipolit Wąsowicz, wice 
prezes C. T. R,, oraz p. S tan ie­
wicz.

Po dyskusji p. Józef Borowski 
referował sprawę studjum  ro ln i­
czego. Na U niwersytecie Sc. B ato­
rego w W ilnie. (a. w.).

W r. 1921 został powołany przez 
Synod praw osław ny na stano 
wisko Metropolity, co zostało za­
aprobowane przez Metropolitę m o­
skiew skiego Tichona. Intronizacja 
Jerzego na głową kościoła praw o­
sławnego w Polsce odbyła się 
przed rokiem . Stojąc na czele 
biskupów prawosławnych w Pol­
sce, M etropolita Jerzy podpisał 
układ o autokefalji. Dzienniki po­
święcają obszerne artykuły  zam or­
dowanem u, stw ierdzając jedno 
myślnie, że zbrodni dokonały na 
tle politycznym  żywioły, które 
skutkiem  fanatyzm u religijnego, 
nie chciały się zgodzić na ułóże 
nie współżycia ludności praw o­
sławnej i katolickiej w ram ach 
konstytucji Rzeczypospolitej Pol­
skiej. M etropolita Jerzy  był je d ­
nym  z gorących zwolenników 
idei autokefalji i miał przeciwko 
sobie zw arty obóz prawicowców 
rosyjskich, kierowany prze trzech 
biskupów usuniętych z ka ted r.

ko tam  jes t ciekawe i oryginalne. 
Od sprzączki z la tarką  elektryczną 
na ślicznej nóżce p. Zimińskiej 
począwszy, aż do jej g?y miękkiej, 
pełnej finezji, błyszczącej pięk­
nym  kostjum em ' i dyskre tną  zalo­
tnością. A i ham or pp. Szebeko i 
Gierasieńskiego, niepowszedni, lek­

ki, wzbudzaj nie m ilknący śmieeh 
na sali. Również p. H anasz był 
bardzo dobry.

Szkoda tylko, ża sceherja  e- 
k ranu  nie były wzięta z zakątków 

'n a sz e g o  starego g rodu  —W ilna. 
Aktualność sztuki zyskałaby na 
tem wiele. Z. O.

Wymiana depesz.

i

Zamordowanie Metropolity- 
Jerzego.

w a r s z a w a .  9 -h  (a. w 
'itfwanek został zamordowany w 
Warszawie M etropolita Jerzy, gio- 
7 ;i cerkwi prawosławnej w Polsce. 
Zbrodni dokonał b. rek tor prawo- 
sławnego Sem inarjum  w Chełmie 
® Sm aragd Łatyszenko, przed 
*oklem zasuspenduwauy za nie- 
7 ’’Pełnienie zarządzeń Metropolity 
Jerzego, osta tn io  przebyw ający w 
Parafji wołyńskiej, S:,tórą zarządzał 
> Q'Z pozwolenia i zgody władz 
m etropolitalnych. W czwartek w 
południe O. Śm aragd przybył do 
m ieszkania M etropolity na PrmJze, 
Prosząc o audjencię, k tórą wy. 
smiczono na g. 6 wieczorem. Po 
godzinnej rozmowie przy pożegna­
niu O. &m.ar!ągd błyss^wicznym fu \ 
cisem w yciągnął % kieszeni rew^T. 
w cr i strzelił dw ukrotnie do Me- 
feopolity, którego obie kule tra ­

fiły w  giowę. M etropolita po k il­
ku m inutach zakończył życie. Na 
miejsce m ordu przybyła policja 
śledcza i prokurator. Mg^jJercę 
niestawiąjącego żadnego oporu 
rozbrojono. Przy badaniu O. Sum 
rag d  oświadczył, że zabił M etro­
politę ponieważ ten był lojalny 
wobec państw a i chciał się ze­
mścić za usunięcie biskupów p ra ­
wosławnych grodzieńskiego, p iń ­
skiego i wileńskiego. W piątek w 
południe odbędzie się nabożeństwo 
żałobne za dci zę zmarłego. Tele­
graficznie wezwano wszystkich bi 
skupów praw osławnych w Polsce. 
Z .rząd  Metro po !ji objął prowizo­
rycznie arcybiskup wołyński, 
Djonizy. Zam ordowany Metropo­
lita Jerzy  Jaroszew ski miał la t S i.  
Poprzednio był biskupem kijow­
skim , patem, prsebywM  w ŚerbjK

Chełmskiej a znaczną liczbę przejść 
katolicyzm w tych miejscowo- 

*Viach ziein wschodnich, wpływy 
j w  \!e . znaczniejsze. M asow e 
rhrfuh.^ na katolicyzm w z oiui 
M  niskiej i na Podhsiu wywo*
z d  C h S m ^ f  w i r ę b n i e

w sferach, nacjonali 
W owym W i e  

d z S e  a n-f^ kjazdy Ziełnców z u-
tych, ktÓrzy%Chhci P.oli'.y^w , t. j. 
w  Lrierfl n i-,.c,eh wówczas zro- 
£ Rr?ia i mien -vczną Qa ugodzie
|b>twT * “# " 1

r, ^cf\Waiili autonomię 
K ró les tw a  P o lsk ie g o , * asŁ rzegsją£
* granice Królestwa będą zmie-

• ^ k k a m y  przyłączenie do Króle- 
‘ autonomicznego obwodg Blu- 
Ikiego, Rosjanie mówili oGhel- 
7 ż n ie 'i  Podlasiu. Spraw ę au.- 
rji uważałem za nierealną, 
Jśe Królestwa za rzecz bliską

kwestię, polską wałkowano

v/ pobli:-;tyce rosyjskiej. W yw o­
ływała ona niepokój w obozie kon ­
sty tucyjnym . Okres reform  libe­
ralnych zestal -przerwany w Rosji 
po powstaniu 1864 r. Rosja napi­
ła się krw i polskiej 1 sparaliżowa­
ła swe dążności reformatoi skie. 
Czy h isto rja  się ńie powtórzy? 
Czy Polacy nie powstaną? Rozbu­
dzony nacjonalizm, rosyjski z jego 
antypolskiem i dążnościami czy nie 
usunie ruchu  wolnościowego? Oto 
pytania, które niepokoiły libera 
łów, czyniły ich szczodrymi w o- 
b letnicwch, *wy woły wały usiłowa ■ 
nia zdobycia wpływów w Polsce 
przez wciągniecie Polaków go 
wspómych organłzacyj. Trzymać | 
się zdała od tych orgaaizacyj, j a ­
ko organów w pływ u rosyjskiego 
w Polsce, wykazywać jaknajw ię­
cej sceptycyzm u powinno było 
stać  się zasadą polityki polskiej, 

Próoowałom napisać sceptycz­
ny artykuł vr spraw ie stosunków 
polsko .rosyjskich w czasopiśmie 
Prawo, redagow ałem  przez Hes 
sena. Czasopismo nosiło charakter 
w ybitnie polityczny. Rodiczew za­
mieścił tam  artykuł, dowodzący,

HELEOS.

Wszystko siej kręci.
„W szystko się kręci*--fco ty tu ł 

szkicu scenicznego, nadany dla 
podkreślenia jego sensac ji ności. 
„W szystko się łączy“ byłoby bliż­
sze dokładnej definicji jego k o n ­
strukcji. Konstrukcji oryginalnej 
do najwyższego etopaia; nie śpo 
tykanej dotychczas na  naszych 
scenach; powiedzmy naw et, w hi- 
storji teairologji, nowość w swoim 
rodzaju, dająca impuls do najszer­
szego zasLDsowaGia efektów sceni­
cznych. Powiedziałby ktoś, iż m a­
my tam  w szystko— kinem atograf, 
operetkę, g rę  dram atyczną, powią­
zane ze sobą żywo i barwnie. 
Przytem  akcja przenosi się na  w i­
downię, nie pozwalając widzowi 
ani na chwilę oderwać się od niej 
myślowo, utrzym ując go ciągle w 
napięciu zaciekawienia niespodzie­
wanemu m omentami.

Tu ie s t dopiero pole do popisu 
dla reżyserji. A ogrom nego n a ­
kładu uw agi i sum ienności w y­
m aga też od aktorów  dobre w y­
granie tej sztuki.

Czy śą „sztuką* wogSIe nazwać 
można? L ibretto  jes t cłaJie, tok 
całkowicie pokrywo się werwą 
beztreśćlwej wesołości aktorów , iź 
w ątek jego  pozostaje dla nas obo­
jętnym .

Miło je s t w naszych czasrch, 
przytłoczonych ciężarem spadku 
m arki, podnoszeniem się cen w 
restauracjach , patrzeć, ja k  Indzie, 
chociażby tylko na ekranie, popi­
ja ją  szam pana w gaoinetach. i b a ­
w ią się wesoło, a chociaż później 
i w padną do kozy, to się zawsze 
dobrze skończy...

1 oto pp. Giarasieński, Szebeko 
i piękna p. Z im iń-ka schodzą ku 
nam  z... ekranu . Doprawdy jes t 
w tem  coś z żywej sensacji. Przy 
zwyczuiliśmy się na tyle uważ .ć 
postacie na płótnie za coś nieu 
chwytnego, legendarnych niemal 
bohaterów książkowych. Coś ja k ­
by z kartek: czytanej powieści, 
wyrosły przed nami żywi* ludzie.

Więc warto zobaczyć; W^zyst-

że Poiacy winni poznać Rosję w  
celu zbliżenia się polsko-rosyjskie­
go, tak płodnego dla atron oba i 
dającego* Polsce autonom ię. Napi­
sałem  odpowiedź w  ów artykuł. 
Odpowiedź moja oyla rozważana 
ca  posiedzeniu kom itetu  yedakcyj-1 
nego „Praw a", postanowiono nie- 
drukować jej, gdyż nosi cechę 
nieprzejednanej niechęci. W od­
powiedzi tej zaznaczałem, że dzi­
siejsze pokolenie polskie aż nadto 
dobrze zna Rosję, Rosja bowiem 
wdzierać się usiłowała do jego du­
szy już w szkole i zdeptać wszy­
stko, co stanowiło treść  jego  Me* 
ową, przyniesioną, jako tradycja 
narodowa, z domu. Poznaw aliśm y 
Rosję w więzieniach i na Syberii, 
w ten bowiem sposób przystoso-. 
wywanc nas do państw ow ości 
rosyjskiej. Wielu też Polaków po­
znawało Rosję na urzędach w głę­
bi państw a, gdyż w kraju  wśród 
swoich i dla swoich nie znssjdo- 
wało pracy, wszelkie posady p ań ­
stwowe były zmonopolizowane dla 
Rosjan. Rosja przenikła do Polski, 
ta k  liczny zastęp Rosjan urzęduje 
w  Polsce, że oni nadsją  i nadaw ać

WARSZAWA. Z okazji jub ile­
uszu prezesa Akademii Um iejęt­
ność? w Krakowie Morawskiego, 
preiujer wysłał dnia 2 b. m. na 
stępojątądepeszę: Półwiekowa dzia­
łalność Pana Prezesa, poświęcona 
w równej mierze praoy naukowej 
jak itw órcz iści współczesnej, przy­
niosła Polsce chlubę poza je j g ra ­
nicam i oraz siała: się .dla jej oby­
w ateli wzorem do naśladowania. 
Imieniem  rządu ocal moim w łas­
nym  zasyłam Czcigodnemu Ju b ila ­
towi wyrazy hołdu i życzenia j 
owocnej pracy aa  przyszłość.

* (—) Sikorski.

Prezes Morawski odpowiedział 
na  to telegram em : Panie Prezy­
dencie. Dziękuję najserdeczniej za 
przysłane łaskaw e słowa. Chciał­
bym się za uie od wdzięczyć czynem 
i słowem. Mało rzeczy tak  mi 
leży na sercu, jak  pragnienie, aby 
zacne pańskie usiłowania i zam iary 
znalazły uczciwe poparcie i od­
głos w społeczeństwie, aby „czynie­
nie pokoju* pomyślnym zostało 
uwieńczone wynikiem . Zawsze 
będę gotów do wszelkich usług, 
tymczasem  przesyłam z głębi serca 
„bóg  zapłać" orac wyrazy n a j­
głębszego uszanowania.

(—) Morawski.

% i?asa tfetKlreinego.
Dnia 4 b. m. oddział party 

zantów litowsKieh w sile około 40 
ludzi zajął zaścianek Haka gm. 
Giedrojckiej, dokąd przybył u- 
wiadorr.iony o rzekomym pobycie 
tam  oddziam milicji ludności pasa 
neutraiaegG ^W obeo dużej 'stosun­
kowo liczebności oddziału w nio­
skować można, iż L itw ini sanderzą-
li wszcząć akcję zaczepną. Nie za­
stawszy jednak  milicji w  zaścianku, 
spatrolowali najbliższą okolicę po 
czsm cofnęli się w k ierunku  linji 
dem arkacyjnej litew skiej.

D aia 5 b. mr. patrol regularne­
go wojska litew skiego w  sile około- 
30 ludzi zajął folwark Miszkińce i

Ząpjszki w gm . Giedrojckiej. Żoł­
nierze dokonali licznych rew bji 
kom unikując mieszkań co m, że przj 
byli dla dokonania „rekwizycji*. 
Na wszczę j  przez ludność alarm  
c zbliżaniu się patroli m ilicji 
Litw ini pośpiesznie opuścili zajęte 
miejscowości, udając się w  k ierun ­
ku  placówek własnych.

Dnia 6 b. m. oddział milicji 
ludowej' patrolujący gm . Rudziską 
został na  drodze U żuleje-Pry bańce 
znienacka ostrzelany przez Li.wi 

| n ;w . Po krótkie] strzelaninie Litwi 
i ni wycofali się, patrol zaś w 

dalszym ciągu  o d . j r  inspekcję 
I powierzonego sobie terenu, (a,w. :

! Sprawa iUajpeoy.
Sprawa Kłajpady na Konferencji 

Ambasadorów.
PARYŻ. (P a t) . Konferencja 

Am basadorów zajmowała się 
wczoraj sytuacją w Kłajpedzie. 
Jak  wiadomo, pierwszego lutego 
konferencja zawezwała drogą u l­
tim atum  rząd litew ski do zlikwi­
dowania oddziałów powstańczych 
na tery torjum  Kłajpedy. Term in 
określony tego ultim atum  upływa 
dziś. Konferencja zastanaw iała się 
nad zarządzeniami, jak ie  należy 
zastosować w  wypadku, gdyby 
rząd kowieński nie przychylił się 
do J.ądań sojuszniczych.
Oświadczenie Komisji Sojuszniczej 

w Kłajpedzie.
KOWNO. (Pat.). Komisja so- 

juszuicza w Kłajpedzie oświadczy­
ła, że sprawa Kłajpedy będzie 
rozwiązana zgodnie ze słusznemi 
żądaniami Litwy, oraz, że pertra­
ktacje kom isji sojuszniczej z rzą­
dem  pow stańczym  trw ają  nadal,

dzięki zaś pośrednictw u przedsta­
wiciela rządu litewskiego Smeto- 
ny m ają korzystny przebieg. 0 - 
czekuie się szybkiej likwidacji 
konfliktu.
Rozporządzenie litewskiej delegacji 

w Kłajpedzie.
BRRLiN. (Pat.). Donoszą z 

Kłajpedy, że litewską delegacja 
j ogłosiła rozporządzenie, w edług 
i którego, wszyscy Litwini, którzy 

udali się przez granicę litew ską 
do Kłajpedy, oraz wzięli udział w 
znanych wypadkach, m uszą wró 
cić qg dn. 9 lutego na Litwę, 
w przeciwnym zaś razie podlegną 
karze.

Upłynął termin.
WARSZAWA. 9 - II. (A w.). 

8 b. m. upłynął term in  odpowie 
dzi litew skiej, na notę Rudy Am- 
fcimclorÓYT, wzywającą L itr/ę  do 
rozwiązania Rządu Sśm onajtisa i 
wycofania powstańców z Kłajpe­
dy, Depesza o trzy h u n a  ud* p

SWł
będą charakter stosunkom  polsko- 
rosyjskim . Autonom ja Polski w 
tym  samym stopniu, co odrębność 
praw no państw ow a Królestwa pod­
cięłaby in teresy  owych Rosjan. 
Przy autoncm ji Krć estw a pójdą 
oni z powrotem  do rdzennej Rosji, 
gdzie szerzyć będą wieść, że się 
im  stała krzyw da i że je s t  to 
krzyw da Rosji,—przy niezaspoko- 
jeniu  dążeń polskich, dążności te, 
wraz z dążnościam i innych ujarz­
m ionych narodów Rosji rozsa 
dzać będą państwo.

Wobec tego, że p rasa  rosyjska 
była  bardzo czytyw ana w owe 
czasy w  Polsce i artykuły , do­
tyczące naszych spraw , znajdowa­
ły  echo w prasie polskiej, d ruko­
wać spróbowałem w prasie ro sy j­
skiej artykuły  agitacyjne ze sto- 
sunitów polsko-rosyjskich. Udało 
się mi w  „Naszej Ż izai", gdzie 
jednym  z redaktorów  był dawny 
mój towarzysz z etapów crołńbiew, 
zamieścić artyku ł o uniwersytecie 
warszawskim. Korzystając między 
incem i z m aterjała, jak i podał o 
uczelni tej prof. Sny mon Asksna- 
zy, wykazywałem, że współczesny

uniw ersy tet w arszaw ski obniżał 
tylko ku ltu rę  um ysłow ą Polski. 
W ydrukowałem też a rtyku ł o ru  
syfikseji i kulturalnej degradacji, 
dowodzący, że jed.y*ym skutkiem  
rusyfikacji je s t  ku itu fa ina  deg ra ­
dacja Polski. Na podstaw ie źródeł 
oficjalnych pracowałem w P e ter­
sburgu  nad h isto rją  szkolnictwa 
w  zaborze rosyjskiej, n a d liis to rją  
polityki rusyfikacyjnej we wszeł- 
kteh dziedzinach naszego życia.

W ówczas to napisałem  ks ążkęc 
Polityka Rosji względem szkolni­
ctwa saborn rosyjskiego od Ka­
tarzyny II do naszych czasów. 
Książkę kończyło zdanie: Dooótei 
wojsko rosyjskie stoi w  Poisfee, 
szkoła polska może być tylko 
efem erydą.

A rtykuły , dające zarys h istorji 
naszych krzywd, niechętnie przyj­
mowały redakcje rosyjskie. *„Pjco 
o tem  wspom.nać, mówmy lepiej 
o nowych stosunkach, jakie po- 
wk aną" -pow  targali redaktorow ie 
pism. radykalnych.

WŁ Stadnicki,
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O linchant donosi, że Rząd Ko­
wieński prowadzi z nim  bezpo­
średnio rokowania, celem pokojo­
wego załatw ienia spraw y. „Bita" 
donosi, że Komisja Sojusznicza 
Kłajpedzka oświadczyła, "że sp ra ­
wa Kłajpedy będzie rozwiązana 
.zgodnie"z żądaniam i lit&wskiami.

Pertrak tacje kom isji z Siraonajti- 
serc m ają przebieg pomyślny.

Czv odroczą.
WARSZAWA. 9 -II , (A. w,). 

W obec doniesienia p. Clinunant 
krążą pogłoski o  odroczeniu t e r ­
m inu ultim atum  EnŁente‘y  w  
spraw ie Kłajpedy.

Kozacki oddział strzelecki 
na usługach Kowna.

‘KRÓLEWIEC. (Pat.). N a Litwie 
na  pograniczu Wileiiszczyzoy szcze­
gólnie w  okręgu Koszedar tworzą 
się  nowe oddziały, strzeleckie, zło­
żone z elementów rosyjskich żoł­

nierzy byłej arrnji Berm ontta. Od 
dział składa się z 300 ludzi. Nosi on 
nazwę „Kozacki odaziai strzelców1" 
i m a być rozw inięty w  pełny pułk 
z odpowiednim uzbrojeniem .

Łoty sze O polityce litewskiej.
Łotysze o polityce litewskiej.
RYGA. (Pat.) Łotew ska gazeta 

,J a a n a k a j  fcjinac" zamieszcza a rty ­
kuł, w k tórym  autor konstatu je, 
że L itw a zachowuje w swej poli­
tyce o rjen tację  rosy jską i n ie­
miecką, orientację obcą pozosta­
łym  państw om  Bałtyckim. Autor 
przestrzega Litwę przed polityką' 
awantur,- w szczególności przed 
mrzonkami powtórzenia eskapady 
kłajpedzkiej na  terytorjum  Wi- 
k-ńszczyzny. Taka eskapada mo­
głaby się skończyć sm ntno dla 
Litwy, wywołując jednocześnie po­
żałowania godne zawiŁ łania. M ię­
dzy innemi w artykule  podkreślo­
no: „Nie tylko orzyjażnie usposo­
bione dia nas W ielkie Mocarstwa,

ale także Fm landja, E s ton ja  i 
Łotwa, oraz opinja publiczna tych 
krajów winny uczynić wysiłek, 
aby w yrw ać Litw ę z podejrzanej 
opieki Moskwy, zbliżyć ją  do ra j  
dżiny państw  Bałtyckich i skłonić 
do orjentacji tak  zwanej w erty ­
kalnej". (Pod oweńtacją „w erty ­
kalną" Łotysze rozumieją zbliże­
nie się tło Polski w  przeciw sta­
w ieniu do orjeiitacji ^horyzontal­
nej" litew skiej, polegająca! na dą­
żeniu do cparcia się o .Rosję i 
Niemcy). A utor zwraca uwagę Li­
twinów. że dążenia ich do zdo­
bycia tery to rjum  w ileńskiego są 
państw owo nie słuszne, gdyż u rze ­
czywistnienie ich- osłabiłoby p a ń ­
stw ową jednolitość L itw y.

K R O N I K A.
Kalendarzyk,
Dziś: Scholastyki P. SyIwana.
Jutro: Objawienie N.M.P w Lourdes.

Wachóa słońca o godz. 7 m, 37
Zachód ,  n godz. 4 m. 52.

W I L E Ń S K A ,
— Powsj.eshne wykłady uni­

wersyteckie. W niedzielę, tln. LI 
in tego  b .r . o g. 7 w. w Sali Ś n ia ­
deckich prof. dr. Jan  Oko wygłosi 
odczyt p. t.: „Przyjaźń i miłość w  
republikańskiej poezji rzym skiej". 
W stęp 200 m arek.

— Statut emerytalny dla pra- 
cownikuw miejskich. Na poniedzia­
łek  d. 12 lu tego  wyznaczone zo­
stało posiedzenie M iejskiej Kom i­
sji F inansow ej. Na porządek dzien­
ny  w ysunięta została spraw a pro­
jek tu  s ta tu tu  em erytalnego dla 
pracowników m iejskich, (w:a.p.)

— Wznowienie działalności Wl 
leńsktago Miejskiego T—wn Kredy­
towego. Rozwiązane przed okupa­
cją n*emiecką Wileńskie. Miejskie 
T —wo Kredytowe wznawia swoją

działalność. Pierwsze inaugu racy j­
ne zgroinadżenie T—v a  odbędzie 
się w  niedzielę o g. 5 pp. w sali 
M agistratu. (w.a.p.J,

— Podwyżka zarobków szew ­
ców. D. 8 b. m. odbyło się zebra­
nie Komisji Cennikowej dla u s ta ­
lenia płać czeladników szewekich 
na  m. lńty. Komisja uchwaliła 
podw yżkę zarobku o 50°/o w s to ­
sunku  do stycznia. (a.w.).

- -  Podwyżka zarobków kraw­
ców. Podczas ostatn ich  p e rtrak ta ­
cji m ajstrów  kraw ieclach z czela­
dnikam i doszło do porozumienia 
w sprawie w ynagrodzenia czelad­
ników. Uohwalono zastosowanie' 
75 proc. podwyżki zarobków w m. 
styczniu *vr stosunku do listopada. 
Zarobki w  lu tym  m ają być pod­
wyższone o 25 proc. w  stosunku 
do-stycznia, (a.w .).

— Zebraflle iftydz. Powiatowego. 
D . . i 2 b. m. odbędzie się zebranie 
Wydz. Powiatowego Sejm iku W i­
leńsko Trockiego, (a. w.).

— K uratorjum  nad biednymi. In­
stytucja U jest jedną ss n»jdjt-vniejszyfc'j 
instytucji dobroczynnych w Wilnie i do­
tąd od czasu wskrzeszenia Polski miała 
pomoc rządową, której została od dwóch 
miesięcy pozbawioną. Na wsUnem zabra­
niu z 9 grud- 1921 f. wybrany Zarząd 
wskutek braku środków obecnie ograui- 
.eza się do ’ prowadzenia Domu Pracy 
przy ul Wielkiej 23. Chodzi o utrzyma­
nie i rozszerzenie wytwórni, które ten 
dom pracy stanowią i wykonywują n a j­
taniej zamówienia z Zakresu bleliżuiar-- 
stwa, krawiectwa, szewstwa, ponezoszar- 
stwa, trykotarstwa i inny dii rzemiosł. 
Danie pracy biednym daleko skuteczniej 
zwalcza nędzę i zapobiega bolszewizmo; 
wi niż rozdawanie jałmużny. Wzywamy 
zatom wszystkich co czują grożącć spo­
łeczeństwu niebezpieczeństwo prądów 
przewrotowych by poparli nssze dążenia 
ku przeobrażeniu doprowadzonych do 
ruspaezy nędzarzy, którym grozi pokusa 
zbrodni, na pożytecznych społeczeństwu 
prreuwników aby nam dostarczali naj­
więcej zamówień i środków i-a powię­
kszenie wersztatów pracy.

11 lutego w niedzielę odbędzie się w 
poieu Oficera Polskiego (ul. Aiickiewiezą 
13) n j  rzecz Knraturjum bal-raut, .w. 
który zapraszamy wszystkich na&zych 
przyjaciół. Bilety w cenie 5000 mk. moż­
no otrzymywać u pań guspudyń i panów 
gospodarzy, których listę podajemy w 
gazetach i u prezesa zarządn, gen. An­
tonowiczu, lij. Dąbrowskiego 6.

— Doroczny be , na rzecz Polskie­
go Kuratorium  nac biecnymE w Wilnie, 
organizowany prz^z Komitet Protektorek, 
odbędzie się w niedzielę dn. 11 b. m. w 
Solonach Domu OfTeerj.. Polskiego (ulica 
Mickiewicz* t3). Obowiązki gospodyń i 
gospodarzy tego tu, tu łaskawie przyjęli: 
panie: J. lir. Wielhorska, F lir. Broel- 
Platarowa, Jelegatowa W. Romanowa, 
Rydz Śmigłowa, Zygmunt. Oąsiorowska, 
gen. bar. Rurnmlowu, J. Niewodniczań­
ska E. Landsbf-bgowa, J. Kotwiuzowa, 
J. Małecka, K. Zawiszynś, J. Klottowa. 
W. Mackiowiczowa, Stan. lir. Mohlowa, 
prez. S, Wańkowiczowi, S. Wuńkowiczo- 
wa, W. Minejkowa, ś. Bochwicowa. A. 
Tupalska, F. Zawadzka, K. Swiąteeka, 
M Sawicka, fi Swietorzecka, L. Fedo­
rowiczowi. A. Łnbuńska, A Mejszhwi­
eżowa, Szym Mejsztowiuzowa, K. Wag­
nerowi. j .  Parczewska, A. Ka.zarfe.kowa, 
J. Balińska, 1. Dowgiałłowa, !. Bohdano­
wiczów*, Tad. hr. RostworowŁka, S. hr, 
Łopacińska, Zuijr. Łopacińska, L. Żu­
kowska, Łl. Falkowska i Pławska. Pano­
wie: prezes Polak. Kurat. dla bledn. w 
Wilnie generał Antonowicz, prezyd. W. 
Bańkowski, S. Bocbwlc, 1. Bogdanowicz, 
Ign. lir. Huttcu-Czapski, Igu. Dowglałło, 
Jan Cywiński, ku ra t .Zygni. Gąslurowski, 
gener. H Griebscfc Jan Klott, K. jocz;'  
E. Landsberg, S. Laguna, B. hr. Łopa- 
clriski, St. hr. Mohl, Hler. hr. Mohl WŁ 
Mlnejko, W. Mackiewicz, Jan Małecki, 
A. Mazarakl, A. Mejsztowioz, Szym. Mej- 
sziowlcz, dr Mb.hniewicz, rektor Alf. 
parczewski, Józ.-lgn. Parczewski, J. Pie- 
traszewŁiki, A. Pronlewicz. del, W. ltoman, 
gen. banm Ruiumnl, B. Romer, F. łu s z ­
czyc. gen. Rydz-Śmlgły, M. Sawicki, R. 
Sumorok, K. Swiątecki, J -n  Kotwicz, K. 
Wagner, S Wańkowicz (sen.), Li. Wań­
kowicz tjun.j, K- Zawisza, prof. Rettinger, 
prof. Massonius. Opiekun Don-.u Pracy 
ks. Markowski, J. Sosinowie/ i S. Prze­
włocki. Bilety imienne w cenie pięciu 
tysięcy mar. są do nabycia u pań gos­
podyń baiu.

TEATR I MUZYKA.

Komunikaty teatrów wileńskich.
—■ Te&tr Polski (Lutnia). Dziś cie­

szący się niabywałem powodzeniem pię­
kny poemat dramatyczny'H. Ibsena, 11 r.- 
itrowany muzyką 1. Griega „PeerGynt*.

Talent p. K. Adwentowicza wyko­
nawcy roli tytułowej promienieje w tej

sztuce, ożywi* ją , wydobywając istotne 
piękno.

Potężna kreacja wielkiego gościa, 
tańcL w wykoiitfuiu uczenie szkoły pla­
styki p, Laszkiewlszowej, świetny sek­
stet muzyczny pod kierunkiem i z udzia­
łem p. W. Brzezińskiego, piękne dskora- 
cje art. malarza Kazimieruwskiego — 
wszystko to stanuwi wyjątkową atrakcjo 
dl* Wilna.

Wpróbach „Kologa (Jrampton" H*upi 
mana z p. Adwentowiczem w roli głów­
nej.

Sztuką tą pożegna znakomity arty­
sta. Wilno, które dzięki niemu przeżyło 
tyle pięknych i pSdnięsłych wrażeń.

— T eatr Wielki. Dziś wyborna ope­
retka Stolza „Królowa foitrota". W r.i«- 
dzielę o 4 pop. drogi i ostatni występ 
U. Jachny w „g u śc ie" , w któryn' wy­
stąpi po raz pierwszy jako Małgorzata 
p. Irena Larar; obsada inuyim partji nie­
zmieniona, W niedzielę wieczór „Królowa 
foitro .a" z Lodą Rogińską w roli tytu­
łowej, W poniedziałek, z okaZji „Dnia 
Akłora", wznowiona zostanie dhwno nie- 
grana „Księżniczka czardasza", a przed­
stawienie to będzie tem ciekawsze, że w 
aseję wpleciono uocre nadzwyczaj efek­
towne tańce w układzie jaietmistrza F. 
Buńkowskiego, Przedstawienie poniedzlał 
kow«. poprzedzi przemówienie repre­
zentanta Zwiąukj Artystów scen polskich
0 znaczeniu „Dnia Aktora".

— T-.atr im. Syrokomli, bawi co 
wieczór licznie zgromadzoną publiczność 
wesołemi powikłaniami pełnej humoru 
komedji Hefijeąuina „20 dni kozy"., W 
poniedziałek z_ okuzji „Dnia Aktora1, 
odegrany będzie po dłuższej przerwie 
świetny wodewil Krzewińskiego ..Major 
Ułanów'. ■

— W ielki „recithl" pieśni. Jutro, w 
niedzielę w sali „Lutni1 o g, 4 po poł, 
publiczność wileńska usłyszy niezrówna­
ną pieśniarkę, p. Jaainę Nickr>szową w 
jej słłOijaluyfn repertuarze. Do atrakcji 
programu należą m. in., pieśni z cyklu 11 
„Miłość poety" fcjchi mc.iia „Pieśni biblij- t 
ne“ Dwo-zalta, pieśni Schuberta, Chopi­
na i in. przeważnie w Wilnie nie znane. 
Przepiękny głos artystki oddaje Je z ca- 
łą  mocą wyrazu poetyckiego. Pozostałe 
bilety można nabywać od g. 31 w kasie 
„Lutri".

KRONIKA TOWARZYSKA.

— Bal N juuyciełskL Staraniem 
„Stowarzyszenia ChrzBść. - Nar. Naucz. 
Szk. Powsz. w Pojsce" odbędzie się w 
dn. 12 1). m. w „Dorni Ofljjfers Polskie­
go" (Mickiewicza 13) wielki bal o* oele 
oświatowe1,! organizacyjne wy.mienione- 
go Stowarzyszenia. B il urozmaicę atrak­
cje artystyczne w wykonaniu sił Opery
1 Teatrów wileńskich. Dobr>o zaopatrzo- 
■ij bufet i ptfon orkiestra. Zaproszerda 3 
bilety w ceni-? riOOO mk. można nalywać 
w cukierni Sztralu (róg Mickiewicza i 
Tatarskiej) codzień od g. 0 do g. 8 wie­
czorem. Członkowie mogą otraymafc bi­
lety po 2000 m i. w" Sekretarj&ele Sto­
warzyszenia (ul. św. Anny 7 — 4). Cel 
balu i pempektyw* wesołej zabawy nie­
wątpliwie zgromadzą liczne zastępy Na- 
Uczycieistw.i i Inteligencji wileńskiej.

Początek punktualnie o 10 wierz.
— IV-fy Doroczny Bal Br. Fom. 

Polsk. Młodz. Akad. U. S. 3 . na któ­
rym protektorat łaskawie objęli: J. M. 
Rektor Parczewski, J. E. Ks. Biskup Zan-- 
durski. Delegat Rządu Roman, Prezydent 
mlasLci Wilcu—-Bańkuwski, Generał Rydz- 
Śmigły — odbędzie się dni* 12-go lutego 
r, b. j- Gali Miejskloj.

Bilety moHE" nabyć u Pań Gospo­
dyń, listę których poda jemy niżej: Panic:
Erof. Aleksacdrnwiczowa, Dr. Pądzyńska, ! 

Ir. Bujaiska Władysławowa, Burhardto 5 
wa Aleksandrowa, Bochwicowa Stanlsła- I 
wuwa, Baliństa Marja, Domiuowaka KI- ' 
żbleta, Dlużnlewsta Eugenia, prof. Bhrun- j 
kreutzowa, Falewićzyw* Janowa. Fiedo- i 
rowlczuwa Lucja, Hartiug<>wa Zofja, Je ­

leńska Mieczysławowa, KiewjłcEowu Wt* 
dysidwowa, Kotwiezowa Jauowa, Kowa-i 
sica Edmundowa, Klottcwa Janowu, Kor­
win - Kurków ska, Korolcuwu Józefów*. 
Landsbergowa Emiiowa, Laudsbergowa 
Janina, Łokucjewska Janowa, Łopa.-iś 
ska Sergjufizowa, Łaiwisowa J a se ra  
Makowska Wac-ławowa, Malicka Janów.:, 
prof. Massonineowa, Mackiewiuzowa, M% 
Scirakowfc Ja nipa, Meysztowiczowa A'* - 
ksandrowa, Mey3Ztowiezowa Szymonowi'. 
Marcinowska Klemensowt, NiewodnioaŁa- 
ska Janina, Niewodniczańska Anna, Nfie- 
ilziałkowska Konradowa, Pawłowsfer 
Platerowa Fełiksowa, Parczewska jaa*- 
wa, prof, Retingerowi, Romerowa Boi* 
stawowa, Romanown Walerowa, Rudnia- 
ka, gen. Rydzów--Śmigłowa, Szumańska. 
Władysławowa, prof. Staniewiczów*, Ge- 
wiekt Msrcinowa, Szykierowa Jakóbow# 
Sztrallowa Bolesłrwowa, Sokołowska fo  
leee, S tanisław "^ Wanda, Świąttska, 
Karimierzoira, Sisinderowa Czesławows,. 
Stabrowska Piotrowa, T^uszkowssa Mą 
rj*, Tyśżkiewiczęwa Antoniowa. Tupał 
s ta  Andrzejowa, Umiastowska Bronlsis- 
wowa, UmissiOvfsira Janina, Wilozairtk* 
Gahryelcw'., Wińczowa Józefowa, Wir 
szyłłowK, Romanowa, Vć»ókowiczowa S ta ­
nisławowa, dr. Welhofska Jadwiga, prof 
Zawadzka Władysławowa, Zawadaku P* 
Hksęwst, Zawadzka Adamowa, prof. Zdzi* 
chowska. Zaproszenia wykonane są przat 
słuchaczy Wydz. Sztuk Pięknych, huby* 
je można w Kom. Organ, Balu—Zamka- 
w a 2 4 —Cena biletu 10.000 mkp

I KBADZiEŻE-

— Omdlenlo. Dn. S b. m. zemułał
50-o letni A. Ohait.

Chorego loka. z pogotowia udwfóaż 
do szpitali żydowsk.ego.

— Przy pracy. L)u. 8 o. m. rzeźntk 
K. Chazeu w czasie pracy 3ks)oczyi k> 
bio rękę.

Posikódowsuamu lekarz pogotowi* 
udzielił pierwszej pomocy.

— HUterje. Ilu. 8 b. m. dostała ata­
ku histerycznego Aleksandra Zniewska

Wezwany lekarz pogotuwia udziei® 
chorej pierwszej pomocy.

—■ Foorrut&h. Dn. 7 b. rn. a dzie­
dzińcu Nr domu 28 przy ul. W. Stefa* 
skiej znaleziono podrzutka w wiek* koSa
1-gu miesiąca.

— G ra hazardowa. Dn. 7 b. m. pa- 
licjn ujawnił*, grę hazardową w loio v  
Klubie Kupieckim. Skonfiskowano 49t 
tys. mk.

G i e ł d a ,

Wilnu, dnia. 9 lubego
żądano 

Marki est.
Ruble łot. 133 
Czeki i wpłaty 
Londyn i73500 
Listy zastawne. 
W. B. Z. 65000

Pnaalli.

|3 ł

Tranaakci, 
65

128—: W

i.70000 173000—1709W

63000 MM J
WARSZAWA ( ł .w .) Dolary St. Zjedn* 

czonvch 36,750—37.400, dolary ku.nadyj 
skie ‘ 37.000 — 36.700, marka niemiecka 
1.37 i pół.,—1.22 i pół.

Dewizy: Belgje 2080—2060 BerKa 
1.13—1.23 i pół—1.24, Gdańsk 1.115—1.24, 
Lonayn 169000—175500 -175000, New 
York 36900—3‘i70Q—372U0, Paryż 2310- 
2550-2030 P-aga1u90—1125, Szwajcarii 
7150—7180—7150) Holandja ItfAO— J150 if 
Wleder 54—53 i pół—54, Włochy 187r: 
Tendencja mocna.

Redaktor:

Stanisłiogti M at ikiiewicz

W ydziat powiatdwy Sejmiku Swięciańskiegu Śwlę- 
cianv Ziemia W ileńska niniejszym ogłasza JCCUKUHS 
na stai:owiSko Ó p c h a K e r ó d d B r o w n ik a  działu kaeo- 
sowo-raehunkov/o-goepodai czego wydziału powiatowego.

Do posady przywiązane są pobory według kateg. /!l 
płac urzędników’ państwowych wraź ze wszystkiemi dodat­
kami i dodatkiem procentowym komunalnym.

Oferty z podaniem życiorysu, referencjami i wskaza­
niem dotychczasowej pracy nadesłać do przewodniczącego 
Wydziału" Powiatowego.

Wymagane jest od kandydatów wykształcenie ogólne 
conajmnief średnie i gruntowna znajomość rachunkowości.

Posada do objęcia od zaraz. Oferty nieuwzględnione 
zostaną bez odpowiedzi.

(—) St. Niekrasz, przewodniczący wfBziału 
3— l  powiatowego, Starosta.

F?!xN A  P O L S K A
D. H. Wileński84 W iie f ia h iI I

POLECA: 
b i e l i z n ę  g o t o w y  
d a m s k ą  i  m ę s k ą

a-f

"ilaterjały białe, bławatne, wełniane, jedwabie oraz 
inne wyroby włókiennicze. Kretony meblowe. Kołdry 
i poduszki zawsze gotowe na składzie i na zamó­

wienie.
CENY UMIARKOWANE C

Maszynistki - korespondentki
rachmistrzów, biuraFstów poleca Zarząd Rocznych Wie­
czorowych Kursów dla biuralistów łącznie ze Szkołą 

Pisania na maszynach przy ul- Mickiewicza 22--5.

m;sii niimniie Sra &  Biuralislaw
Egzamir.a wstępne odbędą się dn. 14 i 15 lutego. Zapisy 
■irwn|ą do dn. 15 b. ni. v/łącznie w iokalu Szkoły Pisania 

na Maszynach przy ul. Mickiewicza 22—a.

ifiiss h P M i n i m m
. j. .-j,4i srrt«5*t:r b> ćwiistorssiscki §Wilno, ul. r w i w k u i i  l t-V  Jarska) Hr. W. iv  S. I

Informacje od g. 9—(8 i 5—6 w. )—( Szacowznia, n

 .................. ” ................ ~     ..................  Iurządzenia leśne,, parcelacje majątków ziemslc. wjzcJ- 
kis roboty miern.: Spcrządz., kopjowrnie planów i in.

K O N K U R S  i
Rejon Inż. i Sap. Wilno, ogłasza konkurs na remont 

kapitalny czterech iłajen w Nowc*-Vćilejce.
Kosztorysy ślepe są do pobrania w kanceUrji Rejonu 

(Arssnalska, 5).
Oferty winne być należycie ostemplowane z  r.adpisem 

u góry: „Oferta na Remont Stajen w Nowo-Wilejce".
Obowiązuje wadjum w wosokośc- 2*/0 od ogólnej sumy. 
Termin składania ofert upływa z Lr,. 6 lutego o «. 12. 

Kierownictwo Cejonu Inż. i Sap. Wiln*
L. dz 594 Inż. z rr«i'i 38.1.23 r

D-r Med:

laiinisn iaklemie!
ordynator zpitfća Sawicz. 
Choroby skórne f wenerycz 
ne. od 8—9i ort 3—6 pepoł 

ul. Śniadeckich 1,
Kobieta-Lekftr*

flf. JMiffliMSI
choroby kobiece i akusze- 
ryjne. ul. Kasztanowa 7—7 

od g. 4—5.

JŁ  Kapłan
Spec. chor. weneryczne, »y-" 
tlili 1 1 skórne. T/Ileńśka 11.
m. 1 (wejście z Benedyktyń ■ 
skiego Zr ułkat 9—12 i 4 .-7. 
Telefon 640.

A in t j a j r t f * .  G K U SZ K O
ul. Wielka 33—2, przyjmuje 

I 9 - j . l  i 3 - 6 .  1
U D Z I E L A  P O R A  D.

Akuszerka Z8ZS;
udziela porad. Prsyjmujo od 
9 rana do 7 wieuz. Mlekie- 

<tJcz». 46—ó.

Sr. I SDRMRI
Chor. skórne i weneryczne 
ul. Subocz (Sie-ocka) 6 m. 1. 

przyjmuje od g. 5—7.

r’ :'.. D .  Z ł o w i ą
z Mosr.wy . Spec. wenerycz, 
moczopt.. syfilis i skórne 
od 9—1 i 5—8, Allckiew:cza 24.

Dr* J .  B e m n f t e j n
chor. s k b r n e , , r-iner*"o«’ 
n a  s y f i l i s  1 s tio c a c *  
p łc io w e .  9—1 i 4—8. III. 
MIżklewicM  a a  m , g .

D r. 1E0N SINSBERG
Thoroby Tre"».:ryczns, syfi­
lis i sLórno. Ul. Trocka Nr 3, 

róg Wileńskiej- 
I tlefon 352. 

Przyjmuje od g .9—1 8 4—7

g p M  t i  sklep
z mieszkaniem. Wiłkomierka 
_______ Nr 15 m. 2.

Potrzebne
7 pokoje z kuchnią. Chcę 
kupić meble ćo sypialnego 
i stołowego pokoju. Oferty 
piśmienne: Podgórna 3—S. 

Gierazuni.

Pianino
prawie nowe do sprzedania, 
ul. Nowogroazka 7, m. 2. r

Pianino J„?
wej Nr 9 Internat. Oglądać 

godz. 5—6 w.

S3S  2 sklepy
Il-gc Portowa 4, dowied: . się 
od 2—5 g. u rządcy domuiti.5.

Nasiona świeże prawdziwe 
francuskie

iewkoila _. 
Rhalaar

nadeszły u W . W e le r n  
ul. Sadowa 8.

Z Ę B Y  s f f łu u - .m
stare, nawet 
potaniane 

PI-.ćT c p n y

LERR PRSSfER
Tutiiroka a a —ąT.

Skitjf z mieszkaniem
3 pokoje, kuchnia isu te :*r'3r 
do odstąpienia, uk Lwowska

 13_ -. 16;______

P o ^ ó i  wy*r k j ł k t J J  najęcia dla sa- 
motnego ej, ul. Kaiweryjska 
Nr 30 in. Lak. Dent. Mogę i> j,
N u ł c u ż y w .  P i a n i n o

sprzedaje s-;ą, ul. VV.-Stefań- 
ska 23 rn. 10 od godz. 10—1 
i 4—6 wiec/.. Przekupników 

proszę nie fatygować się.

coś kupić, coś sp rze ­
dać, znaleźć posadę, 
dostać pracow ników , 
ahy o jego  firm ie, 
p rzedsięb iorstw ie  lub 
h a n d f o  w iedziano, 
znaleźć dzierżaw ę 
m ajątku, odstąpić w 
dz& rżaw ę niitjątek 

Itd. it. itd

liecl stc ootdsł
w gazecie

„SŁOW O11
a  n iezaw odnie  os*ą- 
finle wiele z  i »  
t-: korzyści.

■

9 R U K A R N I A

„rs©Tus"
W ie lk a ,  4 1 .

PTEyiwiujewas-ejl:;*cai«śWin 
rek-aty w zakres śrakardW* 

wchadtące,

Wydawca: w zastępstwie współwłaścicieli—Stanisław Mncktowicz. Unjtk^rałs ni. Wekt*


